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WI ADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n ,  9. Stycznia. —  Dzienniki rozmaite wspominały często o po­

bycie w Berlinie pani Mazurkiewiczowćj, siostry Ludwika Mierosławskiego. 
Nie od rzeczy będzie przytoczyć tu  kilka okoliczności, które się ściągają 
do rzeczonej damy. Jest ona małżonką członka centralizacyi Mazurkiewicza. 
P rzybyła  tu  bez papierów legitymacyjnych, mimo to pozwolono jej widzieć 
się i rozmówić z bratem po francuzku w obec wyznaczonego urzędnika. 
Przystała na to pani Mazurkiewiczowa, nie przybyła atoli na oznaczoną go­
dzinę do więzienia, lecz udała się w podróż do Paryża, oświadczając w liście 
pozostawionym , iż lekarz wzbronił się jej widzieć z bratem ze względu na
jćj zdrowie słabe. ,

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k o - p r u s k i e j .  — Wiele rokowano tu  z po­
wodu założonych kolonii f i l i p o n ó w ,  spodziewali się pruscy mieszkańcy 
z ich sąsiedztwa ciągnąć nie małe korzyści. Teraz rozczarowali się z swych 
u łu d z e ń , bo kolonie te są schroną dla zbrodniarzy, którzy w nich szukają 
ocalenia przed karą. Z powodu narodowości i religii dają filiponi p rzy tu­
łek każdemu Rossyaninowi u siebie. Niepołiczone kradzieże, rozboje, łu- 
piestwa upowszechniły się w naszych okolicach w zatrważający sposób S 
zawsze naczelnikami zbrodniarzy są łiliponowie. Banda takich zbrodniarzy 
uwija  się około W ischwil,  skoro ztąd ją  wypędzą i ścigają, przechodzi do 
Polski i tam podobnych dopuszcza się zbrodui. Postanowiono na nią zrobić

obławę. ________________

WI ADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
R o s s y  a.

P e t e r s b u r g .  — Przez najwyżej zatwierdzoną w  d. 21 .  Maja 1 8 4 6 .  
roku uchwałę komitetu ministrów, stosownie do przedstawienia ministra 
spraw wewnętrznych, o środkach wytępienia wilków, rozkazano: 1) odby­
wać powszechne obławy czyli łowy, corocznie, na Aviosnę i w jesieni; 2 )  
ustanawiać, gdzie się okaże tego potrzeba, szczególnych łowczych (strzel­
ców powiatowych) z płacą po rub. 6 0  rocznie, na rachunek podatków 
ziemskich, i udzielać nagrody pieniężne z podatków ziemskich, i 3 )  udzie­
lać nagrody pieniężne, z podatkow ziemskich, każdemu, kto złoży ubitego 
wilka lub wilczka, podług przepisanych oddzielnie w tej mierze prawideł. 
W szys tk ie  te środki postanowiono zaprowadzić na próbę, po raz pierwszy, 
w  1 6  guberniach strefy zachodniej i południowej cesarstwa. W  uzupełnie­
niu tego, cesarz dnia ‘28- Listopada r. b. rozkazał: 1 )  W  guberniach, w k tó ­
rych już  są lub będą zaprowadzone łow y powszechne, celem wytępienia 
wilków, mają być mianowani łowczowie honorowi gubernialni, ze szlachty 
miejscowej, po jednym na każdą gubernię; 2) Dozwolić gubernatorom 
przedstawiać, z ubiegających się o ten u rząd ,  ze szlachty nieurzędującej, 
po dwóch kandydatów, do zatwierdzenia ministra spraw wewnętrznych; 
3 )  Służbę łowczych gubernialnych honorowych, uważać za służbę koron­
n ą ,  licząc ich z urzędowania do kl. V .;  4 )  Łowczym gubernialnym dozwa­
la się nosić m undur podług zatwierdzonego w zoru ,  a posługaczom i strze- 
miennym liberyę przepisanej dla nich formy, z kordelasami; 5) 1 oniewaz 
zatrudnienia łowczych honorowych gubernialnych będą tylko czasoAve, a przy 
tein dla miejscowego u ż y t k u , t o , podobnie jak i innym wyższym urzędni­
k o m , służącym z w y b o ró w ,  płaca do tego urzędu nie jest p rzyw iązaną; 
5 ) Łowczowie honorowi gubernialni przedstawiają gubernatorom projekta 
swoje o wyznaczeniu obław powszechnych i o innych środkach , jakie do 
wytępienia wilków uważać będą za stosowne; 7 )  Łowczowie honorowi gu­
bernialni są głównemi rozporządzicielami na wszystkich obławach powsze­
chnych, i dla tego wszyscy biorący udział w obławie, ulegają im , przez 
czas polowania, we wszystkiem, co się do tego przedmiotu odnosi; 8 )  Ło­
wczowie honorowi gubernialni odbierają wykazy tereyałowe od sądów

ziemskich o liczbie ubitych wilków, za które wydano pieniądze w nagrodę, 
i z tych częściowych wykazów sporządzają jeden ogólny, k tóry  przedsta­
wiają gubernatorowi, dodając swoje wnioski o urządzeniu tej części; 
9 )  Łowczowie honorowi gubernialni mają oko na strzelców powiatowych, 
i w razie bezczynności znaglają ich, czyniąc o tera przedstawienia do g u ­
bernatorów.

Cesarskim ukazem sankcionowanyra na dniu 2 0 .  Listopada uczyniono 
ważny krok do zniesienia na przyszłość poddaństwa w Rossyi. Namienio- 
nyra ukazem nadano ważność powziętemu już  w planie przez ces. Alexandra 
postanowiediu, i upoważniono włościan we wszystkich prowincyach mo­
narchii rossyjskiej do kupowania na publicznej sprzedaży dóbr swoich dzie­
dziców, a to za tę kw o tę ,  która na wyznaczonych do tego licytaciach bę­
dzie podana jako ostatnia i najwyższa. Ale nie pojedynczo włościanin na 
siebie, lecz tylko cale do tej majętności należące gminy, upoważnione zosta­
ły  nabywać j ą  kupnem ze wszystkiemi jej gruntami i innemi należytościami. 
Uzyskują przez to niezaprzeczone ustawą przepisane prawo własności,  k tó­
re mogą według upodobania, jedakże tylko za uchwalą całej gminy, prze­
nieść na kogo innego przez sprzedaż, darowanie lub wszelki inny akt, z wa­
runkiem jednak zachowania części pewnej ziemi do osoby przywiązany. T ą  
akwizycią wstępują oni jako wolni właściciele majętności, pod bezpośrednią 
jurysdykcią ministerstwa dóbr skarbowych, ulegają tu  równie jak wszyscy 
inni włościanie koronni w państwie, przepisanym ustawami daninom i słu- 
żebnictwom, ale uwolnieni «ą na zawsze od uciążliwego obroku (dziedzi­
cznego czynszu), który dotychczas jeszcze w  llosyi zależy od dowolnego 
postanowienia dziedzica. Temi dniami oczekują także drugiego ważnego 
ukazu, nad którym równie jak nad pierwszym ministerium państwa długo 
się naradzało. Ma on zaprowadzić zupełną reformę w dotychczasowych 
stopniach klass urzędniczych, tak zwanych czynowników w Rosyi.

F  r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 4 . Stycznia. — Żal mi Abd el Kadera, ma przybyć do 

Paryża i zostać »lwem« salonów, podobnie jak Bu M aza , za którym latają 
stare baby, bo młodzież nim się nasyciła. Chełpić się nim będą po ulicach, 
salonach, w tuileryach i izbie deputowanych, a jednak daleko jes t więcej 
wart od t y c h , co starają się z jego upadku korzystać. Był on mistrzem 
swego losu, z niczego u tw orzył dla siebie potęgę. Kto w  państwach ucy­
wilizowanych stanie na czele władzy, ma swoje zasługi, ale większą część 
z nich przypisać musi organizacyi i sile władzy. U wschodnich narodów 
rzecz się ma inaczej, człowiek pojedyńczy wszystko w sobie mieścić pow i­
nien, aby władał pokoleniami. Abd el Kader i Szamil są takie rdzenne postaci 
za naszych czasów, a taki Abd el Kader służyć będzie Guizotowi za pod­
nóże, królewiczwi Aumale za panegiryk, taki Abd el Kader dziś lub ju tro  
pokazywanym będzie ulicznikom paryskim jak  zwierze dzikie w klatce! 
Jakże to przypomina czasy owych starych Rzymian, co książąt Gallów 
i Germanów w tryumfie oprowadzali po swojej stolicy! Owe atoli tryumfy 
nie były tak oburzające, bo oprowadzano zwyciężonych wówczas w oko­
wach i przedstawiano stoczoną przez naród w alkę, rzucano ich na pastwę 
dzikim zwierzom, z któremi ostatni bój staczali. Uważamy za szczęście, że 
Abd cl Kadera nareszcie zwyciężono, że kolonizacya może się europejska sze­
rzyć po Afryce, nie żałujemy w ypadku , przez którą skruszoną została po- 
tęga jego, ale z tem myśl nasza i nasze uczucie pogodzić się nie może, że 
ta prawdziwa lwia natura musi się zbezcześcić. Abd el Kader sam przeczuł, 
co go czeka i żądał ,  aby go do Egiptu odesłano. Politycy dzisiejsi powiada­
j ą ,  że byłoby to rzeczą nieroztropną, puścić go na wolność, a my się oba­
wiamy, ażeby rząd francuzki nie oświadczył, że się nie czuje obowiąza­
nym do utrzymania przyrzeczeń swoich namiestników afrykańskich. Nie 
tak są dawne dzieje Toussaint L ’Q uevertura , i zapewne się powtórzą na 
Abd el Kaderze, ale będzie to wykroczeniem przeciw duchowi naszego 
■wieku, przy tym upadku olbrzyma grzać się będą pigmejczykowie w  swej
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Dieraocy. Z  tych  tedy  p o w o d ó w  żału jem y A bd  el K a d e ra ;  nie lew  pole­
g ły ,  ale ż y w y ,  za kra tam i w  klatce czuć będzie bicz nad sobą  zaw ieszony. 
S z k o d a ,  że nie poległ ten lew  p u s ty n i ,  źe nie osłania całun z piasku jego 
g robow iska .  — D z i e n n i k  s p o r ó w  zamies'cilo rienta lny p a n e g i ry k n a  kró le­
wicza A u m ala ,  k tórem u Abd el K ader b roń  i ka rą  klacz sw oją  ty le  s ław n ą  
oddał na znak  sw ojego poddania. P aneg iry k  ten zajm uje  2 i  kolum n w  ty m  
dz ienniku. K rólew icz zas' w  raporcie  s w y m  do ministra w o jn y ,  t r zy m a  
się t rady cy i  re s tau racy i i u ż y w a  do ministra ty tu łu  zapomnianego jego ex -  
cellencyi.

Z w łok i  ks iężny  Adelaidy w y s taw ion e  są  w  wielkim paw ilonie  F lo ry ,  
lecz w olno je  ty lko  odwiedzać członkom obu izb i w yższym  urzędnikom. 
J u t r o  odbędzie się za zm ar łą  żałobne nabożeństw o u św . Rocha.

W czo ra j  odbyła się narada m inis trów  w tu i leryaeh pod p rzew odn ic tw em  
króla. W e d łu g  G a z e t t e  d e  F r a n c e  w y s łan o  po ukończonej naradzie 
k ilku  oficerów od sztabu do M arsy l i i ,  k tó rzy  to w arz y sz y ć  będą Abd e lK a -  
derow i do P a r y ż a ,  gdzie ma mieszkać w  pałacu E lysee  B ourbon  lub hotelu 
d a w n y m  posła neapolitańskiego. K rólew icz Aumale miał w  osobnem p i­
śmie zażądać dla jenera ła  Lamoricićra  b u ła w y  marszałkowskiej.

P o d o b n o  rząd  w y s ła ł  także k u ry e ra  do jenera lnego  konsula  w  Aleksan- 
d ry i  celem umów ienia  się z M ehm edem  Alera o przesiedlenie Abd el Kadera.

Z  O ranu  d o n o s z ą , że w ojsko  i deira A bd cl K adera składająca się 
z 6 0 0 0  o só b ,  s tanę ły  na ziemi franeuzkiej w  Algieryi. W o js k o  składało 
s ię j 5 0  jeźdźców , k tó ry c h  z począ tku  rozbro jono ,  ale L am oriere  chw aląc  
ich odw agę  w  obronie  de iry , kazał im broń powrócić.

I z b a  d e p u t o w a n y c h  na wczorajszem posiedzeniu w y b ra ła  korais- 
s y ą  do napisania p ro jek tu  do adressu. C złonkow ie komissyi należą bez 
w y ją tk u  do s t ronn ic tw a  k o nse rw a tyw n eg o .  D z i e n n i k  s p o r ó w  powiada, 
że w b iurach wcale nie było  ro zp ra w ,  ty lko  rzucono  kilka uw ag. O pozy- 
cya  milczy. T h ie rs  o św ia d c zy ł ,  że obszerniej pom ów i o poli tyce p rz y  in ­
nej  sposobności. Odilon B a rro t  u w aża ł  ro z p ra w ę  ścisłą teraz za bezpo- 
ży teczną . Z a  tym  przyk ładem  poszli i inni członkow ie  opozycyi.  W  pier- 
w szem  tylko biurze nieco żw aw iej p rzym ów ili  się G uizot i D em oussaux  de 
Givre. Ostatni o św iad czy ł ,  że dw a rodzaje  są  s ty lów , jeden  parlam en­
ta r n y ,  d rug i  dziki. Do dzikiego s ty lu  policzyć musi m ow ę od tron u .  G ui­
zo t  da ł  kilka w ażn y ch  objaśnień. O św iadczy ł,  iż w  sp raw ie  szwajcarskiej 
rząd  francuzki nie będzie się opierał rew izy i  t r ak ta tu  konlederacy jnego , do 
czego ma p ra w o  sejm w a ln y  szwajcarski. Jeżeli pow iedziano w  m ow ie  od 
t ro n u  o n iep rzy jaznych  namiętnościach, chciano przezto  skarcić n ieprzy jac ió ł  
k o n s ty tu cy i  i społeczności. Co się zaś tyczy  kapitu laeyi A bd  el Kadera, 
pow iedzia ł  G u izo t ,  że rząd  jeszcze s tanowczego nie w y d a ł  rozporządzenia ,  
ogłoszenie przecie sp ra w o zd ań  afrykańsk ich  nie j e s t  znakiem ratyfikacyi uk ła ­
d u  zaw artego  z A bd el Kaderem.

S e n t i n e l l e  donosi z T u lo n u  pod d. 3 1 .  G ru d n ia :  Abd el Kadera od­
w iedz ił  p refekt na pokładzie Asmodeusza i zabra ł  go z orszakiem na sta tku  
do miasta ,  gdzie mu przeznaczył pomieszkanie w L azare t to .  Orszak oka­
zu je  A bd el K adero w i wielkie uszanow anie .

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 3 .  S tycznia .  — P om iędzy  s ta rym i R zym ianam i,  a dzi- 

siejszemi Anglikami wielkie zachodzi podobieńs tw o. Z ycie  publiczne i to ­
w arzy sk ie  tych  dw óch  n a ro d ó w  je s t  nadzw yczaj do siebie podobne. Czytając 
P lu ta rcha  w  angielskiem t łu m aczen iu ,  m oglibyśm y sądzić ,  że m ów i o an ­
gielskich parach a nie o rzym sk ich  se n a to ra c h , tak je s t  po d o b n y  sposób ich 
życia i myślenia. Do dziś dnia zastosować można opisy  rzym skich  dziejo­
p isa rzy  i p o e tó w  do życia młodzieży angielskiej,  ży jącej w  m arnotra s tw ie  
i stającej się łupem  lichwiarzy . N iezm ierne  bo gac tw a ,  k tó re  n iew ątp l iw ie  
w  spadku  odziedziczy w ielu  m łodych  akadem ików  w  O xford  i Cambridge, 
takie upow szechn iły  zw ycza je  i obycza je ,  na jakie  nap ró żno  od dawnego 
czasu narzekają .  W  tej chwili zw raca  na siebie pow szechną  uw ag ę  marno- 
t r a s tw o  jednego  młodzieńca. W  P aźdz ie rn iku  1 8 4 5 ,  p rz y b y ł  E d w ard  J e n ­
nings, dw udziesto le tn i młodzieniec do O xfordu. Jeg o  ojciec pas to r  w Y o rk -  
sch ire ,  m ający  8  dzieci i dochodu  rocznego 9 0 0  funt. szt. w y z naczy ł  mu 
weksel roczny  na u trzy m an ie  2 5 0  funt. szt. Do przeszłego Czerwca narob ił  
oprócz  tego d łu g ó w  1 5 , 0 0 0  tal. Z w y k le  płacą rodzice za takich m arn o tra w ­
c ó w ,  bo w ed łn g  zw ycza ju  u n iw er ty teck iego ,  żaden akademik nie może d o ­
p ó ty  o trzym ać  s to p n ia ,  dopóki się zgłaszają wierzyciele . Ojciec przecie 
E d w ard a  Jen n in g s  p o s tan ow ił  dać mu naukę i pozw olił  na uwięzienie  syna. 
W  tych dniach na posiedzeniu s ą d o w em , ośw iadczył uw ięz io ny ,  że skoro  
p rz y b y ł  do O x f o r d u ,  w p a d ł  w  ręce p rzem yśln ików  rozm aitego rodzaju. 
W  pierw szym  tyg o d n iu  przeszło pięćdziesięciu p o d ob ny ch  rzezimieszków 
go odw iedziło .  K ażdy  przedkładał mu sw oje  to w a ry  do w y b o r u ; żaden nie 
p y ta ł  go o m ają tek , każdy  m u  pożyczał i wcale go nie napom inał o zapłatę. 
T a k  w  niespełna dw óch  latach przechula ł  w jednej cukierni 1 , 2 0 0  ta la rów , 
kape luszn ikow i został winien 6 5 0  tal. Za o trzym ane 5 0  funt. szt. w y s ta ­
w i ł  dw a w eksle ,  k a żd y  na  1 0 0  funt. szt. W ie le  też p rzegra ł  w zakłady 
i w y d a ł  na piękności miejskie. S ąd  p o  su row em  napom nieniu  w y pu śc i ł  
m a rn o traw cę  młodego na wolność.

• Z  n o w y m  rokiem w olno  każdem u u ży w a ć  za zapła tą  telegrafu elektrycz- 
cznego do k orrcspondency i  po całej Anglii. W  ciągu dnia przesłano k o r -  
respondeneye  do Livverpoolu , E ed in b u rg a ,  G lasg ow a , N eu-C astle ,  S o u t ­

ham pton  i do innych  miejsc. T o w a r z y s tw o  u p rzyw ile jow an e  do rozsy łan ia  
ty ch  kosrespondcncyi każe sobie w ysok ie  płacić w ynagrodzenie .  Z a  w ia ­
dom ość p rzes łaną  w  obszerności tego a r tyk u liku  zapłacono do L iw erp o o lu  
5  funt. szt. Dziesięć m inu t w ysta rczy ło  na przesłanie  na miejsce tej ko r-  
respondencyi.

W  parlamencie z a p y ta n o ,  czyli żydzi mogą w sobotę  od by w ać  publi­
czne czynności. A lderm an Salom ons rozw iąza ł  tę k w e s ty ą ,  bo k iedy  
w  ostn ią  sobotę p rz y b y ł  na zg rom adzen ie ,  na którera rozbierano pew n e  
interessa do tyczące gm iny ,  o św iad czy ł ,  że religija jego  n iew zbran ia  m u  
brać udziału w czynnościach , k tóre  mają nie ko rzyść  jego osob is tą ,  ale 
ogólny  pożytek.

Kolegium P em broke  w  Cambridge obchodziło w  ostatnim dniu  tego r o ­
ku  sw ój rz te ro w ie k o w y  jubileusz. Założone zostało w  ro k u  1 3 4 7 -  p rzez  
M ary ą  córkę francuzkiego hrabiego St.  P a u l ,  k tóra  poszła  zamąż za Karola 
P e in b ro k ,  ale \ ^ J z i e ń  ślubu została na rzeczo ną ,  żoną  i w d o w ą ,  pon iew aż  
je j  K aról zo s ta ff l f tu ty  na tu rn ie jach  w y p ra w io n y c h  z ^ p w o d u  wesela odb y ­
tego. Po  nim w d o w a  pozostała porzuciła  św ia t  i poświęciła  duszę s w ą  
służbie bożej,  a majątek sw ój rozdała  na cele dobroczynne. Pam ią tkę  j u ­
b ileuszow ą skromnie obchodzono.

Z Ir landyi sm utne  nadchodzą wiadomości. P ie rw szą  odezw ę lorda n a ­
miestnika zda r ł  lud po wielu miejscach. J a k  dalece drażliwość u m y s łó w  
jes t  rozogniona Ir landyi do w o dzą  s ło w a ,  k tó r y  pewien d u ch o w n y  zamieścił 
w  sw y m  liście: dopóki nie w y m ie rzą  sprawiedliw ości ludow i w tyra k ra ju ,  
d op ó ty  t rzym ać będę z lu d e m , jako  jeden z obrażonych.

P u n c h  żartu je  w  z w y k ły  sw ój sposób z zamierzonej em ancypacyi ż y ­
dó w . O b aw y  upow szechn iły  się ś ró d  lu d u ,  pow iada  to pismo, a to nie bez 
p o w o d u ,  bo jak  się dow iadu jem y  z na jpew nie jszego źródła ,  ma zamiar ba­
ron  R o t s  c h i  Id p ie rw szy  w niosek uczynić  w parlam encie ,  o nałożenie cła 
zakazow ego — na szynk i westfalskie.

M o r n i n g  C h r o n i c i e  don os i ,  źe N orth  and S o u th  W a l e s ,  bank 
w L iv e rp oo l ,  z dniem 3 1 .  S tyczn ia  zno w u  zacznie w yp łacać  g o tó w k ą  sw e  
banknoty .  Jego p assy w a  dziś zm niejszy ły  się do 2 0 8 , 0 0 0  funt. st.

W e d le  zgrom adzenia  odbytego  w  E d y n b u r g u ,  to w a rzy s tw o  A y rsh i re -  
l ro n  C om pany, k tóre  swe w y p ła ty  z a w ie s i ło , z łożyło  sp raw ozdanie  o s ta-  * 
nie f inansow ym  to w a r z y s tw a , k tóre  ja k  się zdaje ucierpiało  wiele w  sku tek  
b ank ru c tw a  sw y ch  d y re k to ró w ;  a k ty w a  to w arzy s tw a  w y n o sz ą  1 5 5 , 8 7 5  
funt. s t r . ; passy wa zaś 2 3 6 , 7 1 9  funt.  s t r . , deficyt zatem 8 0 , 8 4 7  funt. str .  
P o  odczytaniu  r a p o r tu ,  to w a rzy s tw o  odroczyło  się do 6 .  S tyczn ia  dla p o ­
s tanowienia  ostatecznego.

Z p o w o d u  wiadomości o trzym anej z C a p  o poddan iu  się naczelnika ka- 
frów  S a n d i l la ,  T i m e s  czyni następne  u w a g i :  Jakkolw iek  d ob rą  j e s t  wieść
0 poddaniu  się naczelnika kafrów  tak znakom itego ,  jedn ak  nie należy się 
cieszyć zawczasu i myśleć ju ż  o ukończeniu w o jn y .  Następne szczegóły do­
w o d z ą ,  że walka p rzysz ła  dopiero  do końca p o czą tk u ,  i źe klęska tego na­
czelnika i poddanie jego  nic nie s t an o w ią ,  pon iew aż  wielu innych  jeszcze 
poddania potrzeba. Kłótnie  z S a n d i l l ą  b y ły  ró w n ie  częste jak  dawne. 
W sp o m n im y  ty lko  o ostatnich. K afrow ie  zabrali kilka sz tuk  bydła  i p o k a ­
zało s ię ,  żc z sw ą  zdobyczą  szukali schronienia w k ra ju  S a n d y l l i ,  lękając 
się pogoni Anglików. W  skutek  konw ency i zaw arte j z tym  naczelnikiem, 
zażądano od niego w ydania  ro zb ó jn ik ów  rów nie  ja k  byd ła  zabranego : S a n ­
dilla zaparł  się z bezczelnością n ie p o ró w n an ą ,  d o w o d z ą c ,  że nie p rz y ją ł  
złodziei, co było  p r a w d ą ,  bo sam ich okradł i w ypędził ,  ale odebrane p rzed­
m ioty  zatrzymał.  Dalej jeszcze posun ą ł  podejście. U derzy ł na kraal (w ioskę) 
ro zb ó jn ik ó w , na łoży ł na nich w y so k ą  ka rę  pieniężną i tę  za trzym ał sobie. 
Anglicy rozgniewani te ra ,  ruszy li  przeciw n ie m u ,  Sandilla p rz y ją ł  ich po ­
rz ądn ym  ogniem K a f ró w ,  k tó ry ch  z b u n to w a ł ;  Anglicy o dp arc i ,  wrócil i  
w  większej liczbie i głodem Sandillę zmusili do poddania. D otąd  sku tek  
zysk any  by ł  bardzo p o m yś ln y ,  ale jak  wiele to kosz tow ało  ko lon ię ;  b y  
w ziąć jednego  naczelnika złodziei,  potrzeba  by ło  prow adzić  trzech-miesięczną 
w o jn ę  w  stepach bezw odnych  i o d ry w ać  p o ło w ę  ko lonistów  na ten czas od 
prac w  polu. T i m e s  d od a je ,  źe jeszcze m nós tw o  innych  naczelników 
kafry jskich  stoi pod  b ron ią  w  obserw acyi ,  a jeżeli na każdego po trzeba  Wy­
konać podobną w y p ra w ę  ze wszystkiemi ofiarami, jak ie  ta za sobą pociąga, 
k tóż  będzie śmiał pow iedzieć , żc w ojna  ju ż  się zbliża do końca ,  że Kafre- 
ria zostanie p o d b i tą ,  granica ochronioną  od a tak ów  n ieprzyjac ie lsk ich; k tóż  
będzie śmiał bronić  skuteczności naszego postępow an ia  poli tycznego w tćj 
Ważnej kolonii angielskiej. W e d łu g  T i m e s ,  je d y n y m  środkiem ocalenia 
dla tej ko lon i i ,  j e s t  zmiana zupełna sys tem atu  organizacyi. Żadne pań s tw o  
nie może się u trzym ać  w yłączn ie  si łą  b ro n i ;  po w inn o  się opierać g łów nie  
na sile moralnej, na p rzyw iązan iu ,  dobrym  bycie i poko ju  zew nątrz .  S p r a ­
w iedliwość pow inna być  w y m ie rzaną  w sz y s tk im ;  w iadomo z aś ,  jak  nie- 
wcześnie postąp iono  z p ie rw otnem i mieszkańcami tej ko lo n i i ,  holenderskie- 
roi boersam i; taka n iespraw ied liw ość  w ydaje  dziś te same owoce.

B e l g i a .
B r u k s e l a ,  dn. 2 .  Stycznia .  — D yrekcya to w a rz y s tw a  Olyftak w  A n ­

tw erpi i znagliła sw ego  prezesa Dr. M atthysens do złożenia swej godności 
poniew aż mylnie rozgłaszał, że wydalenie  trzech cz łonków  (pom iędzy  tyraj
1 p. Conscience) z to w arzy s tw a  nie nastąpiło . Celem położenia końca re -  
klauiacion zamieszczanym po  katolickich dziennikach ogłasza Olyftek manifest



w  k tó ry m  zna jdu ją  się rozebrane  p o w o d y  dlaczego w yd a lo no  z to w a rz y s tw a  
trzech  członków .

P o do bn o  p ro jek t  abdykacyi L u d w ik a  F il ipa  nie tak je s t  b łachym  ja k  
się w ielu  w ydaje .  L u d w ik  Filip  obaw iając  się w p ły w u  Laraartina na księżnę 
O r le an s ,  chce za życia sw ego odstąpić  k o ro n y  na rzecz w n uk a  p od  rejen- 
c y ą  N em oura.

S z w a j c a r y  a.
L u c e r n a ,  dn. \ .  S tycznia .  — Do tych  czas w naszym  kantonie  stoi 

jeszcze 1 2  bata l ionów  w ojska  ko n fed e racy jn ego , ale ja k  słychać po ło w a  
jeszcze w  p rzy sz ły m  tyg od n iu  ma go opuścić. Jazda szczególnie sp rz y ­
k rz y ła  się kan tow i,  bo obrok  niezmiernie tru d n y .  R z ą d  usiłu je  spędzić pie- 
n iądzie  na opłacenie ra ty  kosztów , ale bodaj potrafi lubo można powiedzieć, 
że  w  kantonie  je s t  pieniędzy dostatkiem. Ż o łd  w ojska  tak zw iązku  od rę ­
bnego jak  konfederacyjnego przez kaw iarn ie  i res tauracye  dostał się w ręce 
mięszkańcaw. Najechało się z ciekawos'ci wielu cudzoziemców do L ucerny  
i ci także darm o  n iejedli ,  ani niepili. T y lk o  właściciele i u rzędow y mają 
p u s to  w  kieszeniach. *

Z k an ton u  W all isu  d o n o szą ,  z e  j u ż  w yb rano  posłów  na sejm w alny . 
P r z y  uk ładan iu  dla nich ins trukcy i  członek wielkiej rady  M orand uczynił  
w niosek ,  aby  posłow ie  zostali upow ażu icn i do cofnięcia protestacyi przeciw  
zajęciu  m a ją tku  k lasz to rów  aa rgausk ich ,  lecz w niosek jego n ie u trzym ał się 
p r z y  g łosow aniu .

R z ą d  waliski napisa ł zażalenie do posła sardyńskiego Crott i  di Casti- 
glione baw iącego w  Lausannie  o w yw iezien ie  sp rzę tów  k lasztoru  S. B ern­
h a rda  do S ab aud y i  i o trzym ał o dp ow ied ź ,  że to zażalenie zostanie odc- 
słanera do d w o ru  sardyńsk iego .

B a z y l e a ,  dn. 3 .  S tycznia .  —  P ose ł  francuski Bois-le-Comte w raź  ze 
sekretarzem sw ei lceacyi w róc ił  z Neuchatelu do naszego miasta.

W ł o c h y .
P a r m a ,  d. 2 7 .  G rudnia .  — G a z z e t a  d i  P a r m a  ogłosiła nas tępu jący  

m anifes t ,  w y d a n y  pod dniem w czora jszym  przez  byłego księcia L u k k i ,  a 
teraźniejszego księcia P a r m y :

»M y K aról L u d w ik  B o u rb o n ,  infant h iszpańsk i,  z Bożej łaski książę 
P a r m y ,  Piacenzy itd. Gdy Bóg w szechmocny w  skutek  sw ego niezgłębio­
nego postanowien ia  pow o ła ł  do siebie Jćj ces. Mość arcyksiężnę  aust ryack ą  
M a r y ą  L u d w i k ę ,  waszę bardzo m iłow aną  p an ią ,  wraca nasza familia 
w  pośród  was po wielu latach w  moc t r a k ta tó w ,  k tóre  mnie osadzają  na 
t ron ie  moich p rzodków . O bejm ując r ząd y  tego pańs tw a  up ew n iam y  was, 
że nasza w szelka trosk liw ość  zw raca  się na w aszą  p o m y ś ln ość ,  żeśmy silnie 
postanow ili  spraw ied liw ie  i w  miłości dla w as pa n o w ać ,  niejedne p ra w d z i­
w ą  a n ieprzelo tną  ty lk o ,  ku  wara zw rócić  k o rz y ś ć ,  a za p ie rw szy  nasz o bo­
w iązek  będziem y po czy ty w a l i ,  uszanow anie  dla n a s ,  porządek  publiczny, 
po w ag ę  p ra w  na le ż y tą ,  spokoj i ciszą na uży tek  niezmiernej w iększości na­
szych dobrych  poddanych. P rzez  poszanow anie  i uwielbienie jakiem przen i-  
knieni jes teśm y, dla pamięci w iekopom nej ,  co dopiero  zmarłej poprzedniczki 
n asze j ,  o raz przez przekonanie  jak ie  m a m y ,  że od niej położone p o d s taw y  
waszego teraźniejszego pomyślnego położenia są  zupełnie  zbaw ienn e ,  w idzi­
m y  się sp ow od ow an ym i do ośw iadczenia ,  iż ani nam przez m yśl n ieprze- 
ćhodzi rozpoczynać  jak ie  re fo rm y ,  ale ow szem  w stępow ać  w drogę po bo ż­
nośc i ,  m iłości,  re l ig ii ,  sp rawiedliw ości i w y trw ałośc i.  P o tw ie rdzam y  na 
u rzędach  m in is t ró w ,  wszelkie w ładze  cyw ilne  i w o jsk o w e ,  k tóre  obecnie 
w  sku tek  n a jw yższego  postanowienia  waszej zmarłej pani kraj s p r a w o w a ły  
i o św iadczam y, że one w  miarę swej w y trw a łe j  wierności i p rzy w iązan ia  
u lż ą  nam c iężaru ,  k tó ry  w  ty ch  p rz y k ry c h  czasach jes t  p rzy w ią zan y m  do 
w ładzy  rządzących .  N ajukochańsi poddani!  W e  wielu spośród  w as ży je  
jeszcze p rzyw iązan ie  do naszych przodków . Będziemy się poczytyw ali  za 
szczęś liw ych ,  gdy  będziemy mogli iść ich to rem , okazyw ać  czu lą  miłość 
o jcow sk ą ,  z tein zaufan iem , że w y  z waszej s t ro n y  postępow ać  będziecie 
jeko  miłością ,  poszanow aniem  i posłuszeństw em  przeję te  dzieci; a w tedy  
u tw o rz ą  się pomiędzy nami p ra w d z iw y  pokoj i szczęście; Bóg zaś zleje na 
nas sw e  niebieskie b ło gos ław ieństw o .*

M o d e n a ,  2 3 .  Grudnia. — Dziś o godzinie l e j  z po łudnia  w7kroczy ły  
w ojska  austryackie  do naszego m iasta ;  k s iążę ,  k tó ry  z m uzy ką  w o jsk o w ą  
w y jech a ł  na ich p o w itan ie ,  p row ad z ił  j e  na samem czele. K ra jo w e  w ojsko  
bardzo się zasmuciło wkroczeniem wojsk  zagranicznych. Książe miał m ów ić 
do n iek tó rych  o sób ,  że in te rw eneya  je s t  ty lko  na czas n ie jak i,  a ma na 
ęelu ustalenie p raw a  nas tęps tw a  do państw  parmezańskich. Myśli on zarzą ­
dzić p o b ó r  do w o jsk a ,  a jak go skończy i będzie miał dosyć w łasnych  żo ł­
n ie rzy  to A u s try a k ó w  oddali. M u r y  są pooblepiane plakatami, k tóre  wcale 
n iedw uznacznie  w^ p o w |a(jaj^  opinią  publiczną.

N e a p o l ,  dn. 2 2 .  G rudnia .  — W zg lę d em  św ieżych w y p ad k ó w  m am y 
teraz następujące  szczegóły; na d n;u 1 4 . Grudnia o koło 1 godziny  z p o ­
łudn ia  sypnę ło  się m nós tw o  ludzi na plac zw a n y  Piazza della Carita i w  obec 
po lieyan tów  i żandarm ów , zaczęli ok rzy k iw ać  w iw a ty  dla W ło c h ,  P iu sa  
IX.,  Leopolda  II., Sycyli i  i reform. T łu m  składał się nie z  lu du  prostego, 
ale po większej części z mieszczan i szlachty. P rzez  ulicę T o le d o , gdzie 
polieya kazała sk lepy  zam ykać ,  ciągnęli w szyscy  ku pałacowi m in is trów , 
a lubo zandarm ow ie  nadstawiali bagnetów , przecież się na nich cisnięto; 
p o  rozpędzen iu  t ł u m u ,  zdała zebrał on się na now o p rzed  samem pałacem.
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T u  policyancyi w  połączeniu ze żandarm am i formalnie a t tak ow a li ;  zaczęli 
kaleczyć, a w ted y  p rzeciw na s trona  wzięła się do  k i jów  i pug ina łów , p rzy -  
czem jednego zabitego, a ośmiu rannych  żan d a rm ó w  odniesiono do lazare tu  
w o jsk o w eg o ;  kilku obyw ate li zostało, także skaleczonych. P rzed  pałacem 
królewskim na  czele ja z d y  i piechoty  s taną ł g u b e rn a to r  miasta obok dw óch  
dział ze zapalonemi luntaini. Zgrom adzony  tłum  cofnął się na ulicę Chiaca, 
gdzie ok rzyk iw a ł  sw e w iw a ty .  Polieya  p rzy  a resz tow aniach  sp o tyk a ła  
ciąg ły  opór, wiele osób je j  odbito zadając policyi rany .  W  tym  czasie 
zgromadziło się wiciu m ężów  mających znaczenie i ułożyli p roźbę  do ra d y  
gminnej ze w staw ieniem się za aresztowanemi. Ż ąda li  o n i ,  aby  n ie ty lko  
ty c h ,  ale aby karano  wszystk ich  co okazu ją  p ra w d z iw ą  miłość o jczyzny .  
Pom iędzy a resz tow anym i liczą trzech książąt Albaneto, Carraciolo, D on a to ,  
barona  V alian te ,  s ławnego malarza A l ta m u rę ,  w ielu  au to ro w  i adw okatów . 
A resz tow ania  t rw a ją  ciągle ,  a oburzenie  nieprzestaje  wzrastać. W y m i e ­
nieni książęta nieznajdowali się pom iędzy  t łum em  na ulicach; siedzą oni 
jed y n ie  dla sw ego liberalnego sposobu  myślenia w e więzieniu S. Franciszka. 
P rzedw czora j  i wczoraj odebrali z trzys ta  odwiedzin. W ię z ie n ie  ich nie 
je s t  więc ścislcm. Matka księcia Carraciolo na posłuchaniu  o trzym anem  
błagała króla o uw olnienie  syna. Pomimo to ,  że w  w o jsku  poczyn iono  
ostrożności do trzym ania  orężnie p o rz ą d k u ,  lud coraz bardziej okazuje  się 
n iespokojnym . Żołn ierze  okazyw ali  w ie lką  chęć do bo ju  i g d y b y  Statella 
nic  b y ł  po kazy w ał  tyle ludzkości w calem postępo w an iu ,  to  oddział h u za ró w  
na ulicy To ledo  by łby  w szystk ich  ro z t ra to w a ł  końmj. W ie lu  ludzi spo­
kojnych bez p o w od u  narąbano  i tak pas to r  kalw iński p u łk u  szwajcarskiego 
adw okat M ar t ino ,  k tó ry  sobie z aktami biegł na sąd, zostali ranionemi. J e ­
den ran ny  żandarm  ju ż  u m a r ł ,  i jeden komissarz  policyi je s t  w wielkiein 
niebezpieczeństwie życia. K ról miał się niezmiernie unieść gniew em i t r u ­
dno go będzie uspokoić. G d y b y  teraz w yb uch nę ła  cholera — bo g ry p a  
wielu ludzi ju ż  p o rw a ła  —  natenczas p rzy sz łob y  n iew ą tp l iw ie  do ogólnego 
pow stan ia  ludu. T y s iąc  dwieście ludzi g w a rd y i  miejskiej pow o łano  pod  
b roń  do trzym ania  po rząd k u  i j u t r o  rozpoczną  s w ą  służbę. U n iw ersy te t  
je s t  zupełnie zam knię tym . N a w e t  akadem ików z m ias t ,  pobliższych ja k  
z Caserty odpraw ion o  do dom ów . K aw iarn ie  neapolitańskie  w  okręgach 
M ercato , Carmine i t. d. na rozkaz policyi zosta ły  zamkniętemi. K ról po ­
w iad a ,  że naprzód  musi ducha ro z ru c h ó w  p rz y t łu m ieć ,  a dopiero potem 
będzie przebaczał.

P r z y b y ł  tu  książę Serracaprio la  i pode jm ow ał się namiestn ikostwa nad 
S y c y l ią ,  ale pod w a ru nk iem , żeby niestał pod ministrami neapolitańskimi, 
lecz bezpośrednio pod samem królem. J o u r n a l  d e s  D e b a t s  chwalił  p o ­
li tyczny sposób myślenia tego księcia i glos pub liczny  je s t  tego samego 
zdania.

Akademicy w  Neapolu  s tano w ią  nie małą po tęgę  sam ą liczbą: ma ich 
b yć  najmniej 6 0 0 0 ,  lecz biorąc całą do ros łą  młodzież n a u k o w ą ,  m ożnaby  
ich liczbę podnieść ,  aż do 1 4 , 0 0 0 .  S łychać  te raz ,  że z nich ty lko  Kala- 
brianie i Sycylian ie  będą  musieli miasto opuścić i w tym  celu p rzy sp o so ­
biono ju ż  podobno  2  statki parowe.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
W e  L w o w i e  w ysz ło  następujące  literackie ogłoszenie: B i b l i o t e k a  

z a k ł a d u  i m i e n i a  O s s o w s k i c h ,  pismo treści naukow ej i b e l e t r y s t y c z ­
ne j,  w y jdz ie  w r. 1 8 4 8  tak ja k  w ychodziło  w  r. 1 8 4 7  w 1 2  miesięcznych 
zeszy tach , w  tym  sam ym formacie i temi saraemi czcionkami, z pod redak-  
cyi d y rek to ra  zakładu naukow ego  imienia Ossolińskich A d a m a  K ł o d z i ń ­
s k i e g o .  DU dogodniejszego umieszczenia a r ty k u łó w  każdy  zeszy t o b e j­
m ow ać będzie nie ja k  w r. 1 8 4 7  po 7, ale najmniej po 8 a rk uszy  d ru k u .  
—  Znaczna liczba znanych  pow szechności uczo n y c h ,  k tó r z y  pismo nasze 
w  ro k u  zeszłym pracami swemi w spiera li ,  po m nożoną  została  wielu im io­
nami znanerai zaszczytnie  w li teraturze n a s z e j , a wiele n aw e t  z poza granic 
naszej p ro w in c y i  pomoc s w ą  na r. 1 8 4 8  p rzy rzek ło .  Załączam y tu spis 
naszych w sp ó łp ra c o w n ik ó w :  Dr. A loizy  Alth. —  Aleks. B atow ski (  w s p ó ł ­
pracow nik  stały). — . A ug us t  Bielowski. — Jan  Deszkiewicz. — Jan  D o brzań ­
ski. — M au rycy  hr.  Dzieduszycki. — J ó z e f  D z ie rzk ow sk i  (w sp ó łp rac o w n ik  
s ta ły ) .  — Adam Gorczyński. —  J a n  Nep. Kamiński. — X . J a n  Kluczycki. 
Aleks. hr. Krasicki.  — Dr. J a n  Ł obarzew ski.  — F elicyanŁ obesk i.  — Szczęsny  
M o raw sk i .  — Aleks. M orgenbesser .  — A u g u s t  Mosbach. — G w albert  P a w li ­
kowski. — S tan is ław  Piłat.  —  W ice n ty  Pol ( w spó łp racow n ik  s t a ł y ). — 
S tan is ław  Przy łęck i.  — M ateusz Sartiui . — A leksander  hr. S tadnicki. — . 
Kazimirz h r .  S tadnicki. — Dr. Franciszek S trońsk i.  — H enryk  Suchecki.
Dr. Jan  Szlachtowski.  — Kazimierz T u ro w sk i .  — Kornel Ujejski. — T adeusz  
W asilew ski.  — Jan  Zacharyasiewicz. — Jakób Z akrzew ski.

S p r a w o z d a n i e  z p o s i e d z e n i a  w ł a ś c i c i e l i  f a b r y k  c u k r u  
o d b y t e g o  w  W a r s z a w i e  1 8 4 7 .  r.  (z  R o c z n i k a  G o s p .  K r a j o ­
w e g o ) .  — Na umieszczoną w  rocznikach g o spo dars tw a  k ra jow ego  odezw ę 
pana T y tu s a  W ojc iechow sk iego ,  do właścicieli fabryk  cu k ro w y c h  w  k ra ju  
n a s z y m , k tó ra  treściwie odmalowała korzyści  jak ie  na drodze porozum ienia  
się i zjednoczenia sił dla u p ra w y  p rzem ysłu  tego, w y p ły n ą ć  m o g ą ,  zebrało 
się z rozm aitych  s t ron  Polski,  k ilkuuastu  właścicieli fab ryk  cu k ru  a zarazem
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rolników. Posiedzenia ich ,  chociaż pierwsze W tyra zawodzie, jakkolwiek 
zdradzały reprezentantów początkującego p rzem ysłu , nacechowane były je ­
dnak całą ważnością celu i niezaprzeczony przyniosły dowód, że na tej dro­
dze godnej zbiorowej p racy , oczekiwany rezultat', zakorzenienia na ziemi 
naszej przemysłu cukrowni, osiągniętym zostanie.

Fabrykacya cukru jest ściśle złączoną z rolnictwem, lecz obok tego nie- 
zaprzcczenie ma pewną samodzielność, która się stawia w rzędzie przemy­
słu czysto fabrykacyjnego i która wymaga odrębnej nauki. Tylko wyzszy 
stopień gospodarstwa rolnego może się z nią zbratać; lecz obok tego, tylko 
wyższe znajomości techniczne są zakładem korzyści w  fabrykacyi. W  ob­
cych krajach, przy innych stosunkach, rozdrobnieniu ziemi, innem stano- 
wisku rolników w kraju, fabrykacya cukru rozstała się z rolnictwem, prze­
szła w ręce wyłącznie techników; produkeya buraków tamże jest czystą 
fabrykacyą na warsztacie ziemi. U nas się rzeczy zupełnie inaczej mają; 
właśnie od pobratania się rolnictwa z fabrykacyą cukru ,  od nierozdzielenia 
jednych interesów od drugich, od wspomagania się wzajemnego, zalezy 
przyszłość tych obudwu gałęzi przemysłu i ich bogactwo. Rolnik właści­
ciel ziemi w Polsce, mający zamiar zaprowadzić uprawę burakóW, musi 
być razem fabrykantem, a wyższe umysłowe wykształcenie, dozwala mu 
i powołuje go do przewodniczenia i tym zakładom. T o  było stonowisko, 
z  którego wyszli zebrani fabrykanci rolnicy na posiedzeniu swem w dniu 
1 7 .  Czerwca roku zeszłego. Rozwijając dalej tę myśl, przeszli do szcze­
gółowego rozbioru głównych wątpliwości i zadań tak upraw y buraków, j a ­
ko fabrykacyi w k ra ju ,  które w formie kwestyi pod dyskussyą poddawa 
ne były.

Uprawa buraków jest niewątpliwie najtrudniejszeni zadaniem tych dwóch 
połączonych przemysłów. W  Polsce, gdzie w rolnictwie tyle pozostaje do 
zdziałania, napotykamy na wielkie trudności. Głównemi warunkami uro­
dzaju buraków , nie jest koniecznie ziamia pierwszćj klassy, lecz dawne bo­
gactwo nawozu w roli i dostateczna ilość rąk do obrobienia; dla tego u nas 
roślina ta je s t  często zaw odną, i wystawia przedsiębierców na wykład zna­
czniejszych kapitałów na fabryki, jakby tego ilość produkowanych buraków 
wymagała.

Pierwsze pytanie poddane pod uw agę ,  było tej treści:

J a k i e  s ą  k o r z y ś c i  u p r a w y  b u r a k ó w  r y d l e m ,  j a k i e  g 1 ó 7 
w n e  w a r u n k i  do  z a c h o w a n i a  p r z y  t e j  u p r a w i e ,  c z y  ma  w y ż ­
s z o ś ć  n a d  u p r a w ą  w  z a g o n k i  i w j a k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h ?

lin bardziej się w  rolnictwie zbliżamy do staranności uprawej ogrodo­
w e j ,  tam wyższych spodziewać się można plonów , nie podlega zatem żad­
nej wątpliwości, źe kopanie ziemi rydlem, przez jednostajne jej pogłębienie 
dokładne rozpulchnienie, oczyszczenie z wszelkich chwastów , zapewnia 
swobodniejszy wzrost rośliny rozkrzewienia się jej korzenia a następnie 
w yższy  plon. Doświadczenie kilku rolników w kraju naszym, popiera te 
wnioski i tak w roku zeszłym w hrubieszowskiem na morgu ziemi uprawnej 
ryd lem , zebrano 1 4 0  korcy, kiedy na podobnej ziemi zwykłym sposobem 
uprawnej w zagonki, zbiór wyniósł tylko 1 0  korcy. Podobnież w okoli­
cach K u tn a , uprawa rydlem wynagrodziła podwójnym plonem podjęty mo­
zol. Wszelako nie wszędzie podobnych korzyści spodziewać się można, na 
gruntach sapow atych, niedostatecznie osuszonych, jakoteż i na gruntach 
z miałką w arstw ą rodzajnej ziemi, jak np. w proszowskiein (nie na spła­
wach lecz po górach) kopanie prędzej szkodliweby za sobą pociągnęło sku­
tk i ;  rozpulchnienie bowiem ziemi i oczyszczenie jej z chw astów , nie w y ­
nagrodzi wydobycia na wierzch zupełnie jałowej ziemi, k tórą  dopiero czas

i wystawienie na długie działanie wszelkich zmian atmosfery, może zrobić 
rodzajną. Tam zatem ty lko, gdzie rolnik jest pewny bogactwa nawozów 
swojej ziemi, gdy ma j ą  dostatecznie osuszoną, a warstwa rodzajna nie 
jest zbyt cienką, uprawa rydlem pod buraki,  obiecuje mu znamienite ko-: 
rzyści. Jcstto  ulepszenie p rzy  pewnych danych okolicznościach wymagalne 
koniecznie, zgubne przy innych, a tu jak zawsze w rolnictwie o ile trzeba 
być ostrożnym , przy  melioracyach początkowych nie w  właściwą porę 
przychodzących, o tyle trzeba być śmiałym i w nakładach, gdy kto pier­
wsze kłopotliwe trudności przewalczył i jest na drodze postępu. Jest spo­
sób pośredni, używ any od niejakiego czasu za gcanicą, który już  i w  na­
szym kraju znalazł gorliwych zwolenników, a k tóry moźnaby uważać za 
przejście do ogrodowej upraw y  rydlem. Jes t to  zgłębianie ziemi za pomocą 
narzędzia przezwanego głębisz (P i tzpah ler-R ohde  hacken) ,  poruczającego 
głębszą warstwę ziemi niżeli zwyczajna skiba, bez wyrzucania jej na wierzch. 
W  roku bierzącym zastosowany on został w kraju naszym do up raw y  bu­
ra k ó w ,  rezultat zdaje się że przewyższy oczekiwanie: buraki albowiem za­
puszczają korzenie nadzwyczajnie głęboko, c« przy  przeorywaniu zwróciło 
uwagę robotników. Przyszłoroczne posiedzenie zapewne nam przyniesie re­
zultat prób i doświadczeń w tym względzie. Korzyści upraw y głęboko roli 
pod buraki są widoczne, dzisiejszy sposób sypania zagonków, nie może być 
uważany tylko za środek zaradczy, którego niedostateczność wielokrotnie 
daje się uczuwać, a najawniejszą jest p rzy  wyrastaniu buraków nad ziemię. 
Uprawa rydlem , całkowicie usunęła tę niedogodność, buraki mające pul­
chną ziemię pod sobą ,  zagłębiają się, przez co dla fabrykanta mają wyższą 
wartość. Koszta okopania jeduego morga miary nowopolskiej,  wraz z w y ­
grabieniem i wybronowaniem korzeni, nie przenoszą w kraju naszym złp. 
3 0 .  C yfra  ta jest  opartą na doświadczeniu w  hrubieszowskiem, kutno- 
wskiem, tudzież w okolicach W arszawy. W ażny  zapewne wzgląd jest do­
stateczna ilość robotników, lecz kopanie ziemi na wiosnę odbywa się 
w chwilę, kiedy do robót gospodarczych najmniej potrzeba robocizny r ę ­
cznej i ci sami ludzie, którzy później buraki p ie lą ,  chętnie robotę tę w y­
konywają. Najlepszym dowodenm, źe rzecz ta wielką skalę da się wyko­
nać ,  jest  przykład cytowanego już gospodarza w hrubieszowskiem, który  
w  roku zasadził burakami 1 3 0  morgów 3 0 0  prętowych na roli kopanej.

Następne pytanie podane pod rozwagę było: » Jak  gęsto ma rosnąć 
burak od buraka, czy lepiej siać w większej ilości dołków na tej samej 
przestrzeni, czyli też w mniejszej ilości dołków a więcej nasienia?«

Im rola jest  silniejszą, bogatszą w naw óz ,  tera można gęściej buraki 
sadzić; są miejsca w Belgii, źe gdy przyjdzie czas w ykopyw ania ,  burak 
prawie do tyka  jeden drugiego.  Nawzaj em,  im mniej  ma rola części po­
żyw nych ,  tern rzadziej trzeba sadzić i zasadzone gęsto buraki nie wyrosną 
do należytej wielkości. Spostrzeżenie dotychczasowe wszystkich trudniących 
się upraw ą buraków zgodziły 'się na to ,  że najtrudniejszem zadaniem upra­
w y buraków jest regularne wejście nasienia. W szelkiej zatem pilności i 
akuratności przy sadzeniu przestrzegać należy. Oszczędność ziarna jest fał­
szywą spekulacyą; dla tego wypadałoby i sadzić bardzo gęsto i nie żałować 
nasienia w każdym dołku. Sposób francuzki tern się różni od naszego, źe 
we Frańcyi siano zwykle po jednein nasieniu co 4 cale, a następnie przy  
przeoryw an iu ,  wszystkie, zbytnie wyrzucają ,  zostawiając co 13  cali jeden.

Sposób ten zaprowadzony został z dobrym skutkiem w kraju naszym 
w Krakowskiem. Zdaje się, źe jednym z głównych powodów nie jedno­
stajnego wschodzenia buraków, jest źe nierównie głęboko zakopują nasienie,
dla tego wynalazek odpowiedniego siewnika byłby bardzo pożądanym. __

(D alszy ciąg nastąpi.)
m

W  księgarni ZupańshieyO  w yszła  b r o ­
szurka  p o d  ty tu łem :

Kilka słów o mierzwie
przez Z. P. —  C e n a  Zlt.
S P R Z E  D A Z K O N I E C Z N A .

F o lw a rk  w ieczys to  dzierżawny W e n e c j a  
w raz  z p rzyległośeiam i,  folwarkami w ieczysto-  
dzierzawnemi K a r ó l e w o  i M o ś c i s z e w o  też 
zw any  W  c l  k e n  h o f  f w  powiecie S z u b i ń s k i m  
p o ło ż o n e ,  do  A n d r z e j a  i ł o w i  c c  ki  e g o  n a ­
leżące ,  k tó rych  czysty  d o ch ó d  przy detaxacyi 
na  I4 ‘23 Tal. 17 sgr. 6 ^  fen. w y p o ś ro d k o w a n o ,  
a k tó ry  przez pięć pC t.  do  kapitału  podniesiony 
na 28,471 Tal.  20  sgr. 1 fen., a przez  4 ry  pCt. 
na 35,589 Tal .  17 sgr. 6 fen. w artość  kapitalną 
w  tym  sposob ie  w y k az u je ,  iż po po trąceniu  k a ­
n o n u  wieczystej dzierżaw y 3 4 3 Tal. 2  sgr. 2 fen. 
jako  pC t.  po  4. od  sta podniesiony do wartości 
kapitalnej 8576 Tal .  24 sgr. 2  fen. i 363 Tal. d e ­
fek tów  b udow niczych ,  w artość  taxacyjna przez 
p rocen tow an ie  po  pięć od  sta na 19,531 Tal.  25 
sgr. 11 fe n . , a p o  4. od  sta na 26,649 Tal. 23 sgr. 
4 fen. zaanszlagowaną została,  p o d łu g  taxy m o ­
gącej być  p rze jrzanej  wraz z w ykazem  liypo- 
tecznym  w  Rcgislra turze nasze j ,  ma być  w te r ­
minie dnia 14. M a r c a  roku  1 8 4 8 .  przed p o łu ­
dniem o godzinie l i s i e j  tu w  miejscu z w y k ły c h  
posiedzeń  sąd o w y c h  sprzedany .

Niewiadomi z p o b y tu  w ierzycie le :
1 )  J ó z e f  I ł o w i e c k i ,
2) sukcesso ro  wie W  o j c i e c  h a  ( ł o w i e c k i e ­

g o  dziedzica d ó b r ,
3 )  kupiec B e r n h a r d  F r i e d l a n d e r ,  

zapozyw ają  się publicznie.
Termin na dzień 12. S tycznia przyszłego roku  

jest zniesiony.
S zub in ,  dnia 20. L ipca 1847.

K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o -111 i e j s k i .

K to  chce mieć posadę  na dom ow ego n au c zy ­
ciela , niech się zgłosi do  S tanis ław a G u r n e g o ,  
k leryka w Scminaryi duchow nem.

L O T  E R  J  A.
Ciągnienie le j  k lassy  zaczynającej się teraz 

97. loterji rozpocznie się dnia 19. 111. b. — Sza­
now ne, w lo terją grające osoby ,  k tó re  dla siebie 
bile ty  zamówiły, w zyw am  p rze to ,  ab y  oneź jak 
najprędze j o d eb ra ły ,  gdy  w razie p rzeciw nym  
dla wielkiego pojiytu i małego zapasu  bile tów 
zos ta łyby  inuym osobom  przedane.

P o z n a ń ,  dnia 1. S tycznia 1848.
N adko llck to r  lo terji F r y  d e r .  B i e l e f e l d ,

Pod Nr. 103. na St. Marcinie (n ap rze c iw  k o ­
ścioła) są o d  W ie lk ie j  n o cy  r. b. 4 p o ko je  na 
dole i d w a  pokoje  z obszerną kom orą  na dru-  
gićm piętrze do w ynajęcia.

O B W I E S Z C Z E N I E .
I )o  pozostałości śp. E w y  z P r u s k i c h  N i c -  

m o j o w s k i e j  należące konie ,  p o w ó z ,  sank i,  
sz o ry  i d e r y ,  w dniu 24. S tycznia  o godzinie 
10. zrana p rzed  zamieszkaniem P. G e t z  C o h u  
w P l e s z e  w i e  przez licytacyą publiczną spie­
niężone zostaną.

Św ieże Holsztyńskie o s t r z ygi  
cotylko odebrali*

B racia  A udersch.
Świeże Holszt. o s l r z y g i  i S trassburskie pa­

sztety  z truflami odebra li  
_______________________  B r a c i a  Y a s s a l l i .

w mieście 
P o z n a n i u .

r. i

I8J8 r.
od I do

..gr.ftn.|Tftl. .gt f»n
Pszenicy  szefel . . . 2 U 1 2 21 2
Zyta  . d t ............................. 1 18 11 1 24 8
Jęczm ienia  dt. . 1 20 __ 2 - -
O w sa  . d t ............................. -- 26 7 i 1 1
T ata rk i  d t 1 10 --- i 18 11
G ro c h u  . d t ............................. 1 18 11 1 27 9
Ziemniaków d t ......................... — — __
Siana c e l n a r ........................ — 27 6 1 ___
S łom y  k o p a ........................ 5 ,10 — 5 25 _
Masła garniec . . . . . 2 10 2 15 ---.

Dnia 10. Stycznia


